P R O T O K Ó Ł   Nr  11  /12

z przebiegu posiedzenia Komisji Oświaty, Kultury, Zdrowia, Sportu i Pomocy Społecznej Rady Gminy Siedlec odbytego

w dniu 5 października 2012 r.


W posiedzeniu wg prowadzonej listy obecności wzięło udział 5 członków komisji na ogólny stan 6.

Ponadto  w  posiedzeniu  uczestniczyli:

Dariusz
Mikołajczak 
- pracownik GOK-u

Grzegorz
Śmiałek
- Teatr Paragraf -2 
Ponadto w posiedzeniu udział wzięła młodzież  z Siedlca .
Do pkt.1


Otwarcia posiedzenia dokonał Przewodniczący komisji Wiesław Żydzik
serdecznie witając wszystkich obecnych.
Następnie oświadczył, iż zgodnie z listą obecności w obradach uczestniczy 5 radnych, co wobec składu komisji wynoszącego 6 osób stanowi quorum pozwalające na podejmowanie prawomocnych decyzji.

Do pkt.2


Tu Przewodniczący posiedzenia Wiesław Żydzik przedstawił projekt porządku obrad, który został przyjęty jednomyślnie w brzmieniu jak niżej.

Porządek obrad:

1. Otwarcie posiedzenia i stwierdzenie prawomocności.

2. Przedstawienie porządku obrad.

3. Współpraca teatru Paragraf -2 z Gminnym Ośrodkiem Kultury.

4. Zapoznanie się z wynikami ankiety dotyczącej działalności Gminnego Ośrodka Kultury.
5. Wolne głosy i wnioski.

Do pkt.3


Do zagadnienia ustosunkował się G. Śmiałek mówiąc „…Dom Kultury zawsze był otwarty jeśli chodzi o współpracę jakąkolwiek z teatrem, ze mną. Zawsze mieliśmy wolne godziny do dyspozycji jeśli chodzi o próby, jakiekolwiek spotkania to nigdy nie było żadnym problemem. Tak naprawdę pod tym kątem no to jest bardzo dobry Dom Kultury, ponieważ pracuję i znam kilka domów innych i tutaj mam najwięcej swobody. To jest bardzo dobre, że nie ma żadnych ograniczeń. Tak naprawdę głównym problemem jeżeli chodzi o teatr,  to są kwestie techniczne i sama sala, bo tutaj tak naprawdę trzeba rozgraniczyć i ja bym chciał jednoznaczną odpowiedź mieć. Nie wiem kogo mam się pytać tak naprawdę: czy sala w Domu Kultury to jest sala wiejska czy sala widowiskowa? Tutaj to jest bardzo różnie rozumiane i jeżeli to jest sala wiejska no to ok. Wszystko gra. Chociaż nie do końca, ponieważ gdyby ktoś chciał zrobić wesele to dudnienie, które powstanie na sali podczas kiedy jakiś zespół będzie grał młodej parze, no może niezbyt dobrze to wyglądać szczerze mówiąc, bo dźwięk zacznie robić różne dziwne rzeczy i na pewno nie będzie słychać tego, co śpiewa wokalista. Natomiast jeśli ma być to sala widowiskowa to sala widowiskowa jest właściwie w ogóle nieprzystosowana do tego typu spraw. Dlaczego o tym mówię? Ponieważ wiem, jak jest w Domu Kultury w Kargowej, jak wygląda sala widowiskowa w Zbąszyniu w Domu Kultury i wiem jak wygląda sala w Wolsztyńskim Domu Kultury -  na tych wszystkich scenach bywałem i grałem i znam tych wszystkich trzech dyrektorów i Ci dyrektorzy znają sytuację tej, co jest tutaj, więc tak naprawdę ja mam szeroką mapę jeśli chodzi o te kwestie, te sprawy i po prostu wiem, czego tu brakuje, co powinno być, co jest nie tak. Nie mniej, to sprawia takie kłopoty i problemy, które tutaj się rodzą, sprawia, że teatr musi kombinować no i tym samym jego kreatywność jest często bardzo wysoka, ponieważ przez lata różnie próbowaliśmy jakby ulepszyć salę, troszeczkę ją upiększyć, tudzież sprawić, że będzie ona akustycznie odpowiednia. Zawieszaliśmy różnego typu, kiedyś to były folie kilka lat temu, od jakiegoś czasu jest to inny materiał, który sprawdza się (agrowłóknina). No i tutaj często pojawia się śmiech, no bo agrowłóknina nie służy do spraw teatralnych, ale jest to tani sposób i okazuje się dobry, bo agrowłóknina jest bardzo plastycznym materiałem i można bardzo wiele z niej zrobić, no i tym samym zagłusza nam salę, sprawia, że głos, który jest powiedziany ze sceny jest słyszalny na całej sali. No czyli kwestie techniczne, zawsze musimy je rozwiązywać. Też kwestie zaciemnienia. Ja myślę, że nie tylko tutaj teatr marudzi w tym sprawach, ponieważ jakiekolwiek imprezy, jakiekolwiek wydarzenia, tudzież nawet wesela, no przecież wszyscy czekamy na to, że kiedy wreszcie zgasną światła i będzie można puścić światło dyskotekowe i ludzie wtedy, kiedy jest ciemno dopiero wychodzą tańczyć, prawda? A więc trzeba czekać, aż słońce zajdzie, no bo są tak wielkie okna. Ja zastanawiam się w ogóle, po co są te okna. Okien w ogóle nie powinno tam być, po remoncie tym bardziej, już były jakieś głosy, że planują jeszcze większe, więc zrobiłem wielkie oczy, ale na szczęście nie są większe, ale są. Ja nie widzę żadnych, nie wiem dlaczego tam są. No bo, żeby było tam jasno tak? No, ale na salach widowiskowych nie może być jasno. Jasno ma być wtedy, kiedy są reflektory, są lampy i do tego właśnie służą takie sprzęty, więc to jest druga rzecz. No ale to była kiedyś sala wiejska, więc tutaj też są, inne czynniki stoją za tym. No i kwestia teraz pewnych spraw technicznych, których nie ma. Tutaj Darek ostatnio złożył wniosek i udało się. On przeszedł, pozyskaliśmy zgodę na sprzęt, więc będzie nagłośnienie w przyszłym roku, więc to jest taki plus. Walczymy jeszcze o jakieś reflektory i o jeszcze jakieś tego typu sprawy. I chcemy powiedzieć, że tak naprawdę no też odnośnie tych kwestii sprzętowych, to nie tylko, że teatr chcę. Ktoś może powiedzieć, że teatr wystawia sztuki raz w roku, dwa razy w roku, trzy razy w roku, ale taki sprzęt, lampy, one służą wszystkim imprezom, chociażby nawet „Siedleckie nutki”. Który z dzieciaków nie chciałby mieć jakieś takie warunki fajne, żeby były reflektory, żeby ta scena wyglądała jak scena, na której grają, śpiewają czy jakieś inne wydarzenia. Czy pani Teresa Sobkowiak, która przychodzi tutaj, żeby z dzieciakami zrobić jakieś spotkanie z rodzicami, dzień dziecka, dzień babci, dziadka, dzień matki, jakiekolwiek imprezy, cokolwiek się dzieje, powinno być odpowiednio technicznie zaopatrzone w taki właśnie sprzęt, żeby tylko nie wystarczyło włączyć światła górne i już jest sprawa załatwiona i jest fajnie, bo nie jest fajnie. Dobrze, to tyle. Chciałbym jeszcze powiedzieć, że teatr zawsze ma do dyspozycji pieniądze na rok. To jest ok. 2 000 zł. Mówię około, bo tak naprawdę ja jestem rozliczony w ten sposób, że na wszystko biorę faktury na przelew po prostu i trzymam się tych 2 000 zł. Jeżeli mam takie słowo, to jest to słowo po prostu, że mam 2000 zł czy tam 1 500 zł. To zależy od tego, jak ta sytuacja wygląda. I to jest na cały rok. W chwili obecnej w optymistycznym rozrachunku gramy jakieś 2-3 spektakle rocznie, nie mówię tutaj o sekcjach teatralnych. Sekcje teatralne są teraz obecnie dwie. Te sekcje również wystawiają spektakle, więc w roku 2013 planowana liczba spektakli, którymi zajmie się teatr i ja to 5 spektakli. 2 dziecięce, 2 mniejsze takie rapsodyczne tzw. czyli te takie bardzo estetyczne w formie i jeden duży spektakl koło września pewnie będzie, bo zamierzamy również zrobić Gra - Festiwal, drugą edycją i pewnie koło września będzie ten spektakl. Ale jak mówię, to nie tylko spektakle, to jest cały szereg różnych spraw, którymi Dom Kultury powinien się zajmować i powinien mieć do tego określone warunki.
Tu głos zabrał przewodniczący komisji W. Żydzik mówiąc: „…jest szereg problemów, one wszystkie generalnie krążą wokół sfery finansowej, tylko no jest to takie istotne, najistotniejsze pytanie, które musiałoby paść na początku i powinna paść odpowiedź na to pytanie: czy to jest Gminny Ośrodek Kultury w Siedlcu, a gościem tam są powiedzmy zebrania wiejskie czy tego typu spotkania, czy to z kolei jest sala wiejska w Siedlcu a gościem jest tam Gminny Ośrodek Kultury, bo takie pytanie już raz czy dwa razy słyszałem, już padło i pod tym kątem trzeba by było jakieś naciski dalej kłaść, ale no wiadomo, że to musi w jakiś sposób ze sobą współgrać, ale któraś z tych dziedzin, któraś z tych gałęzi musi być jakby tą przewodnią, czyli jeżeli to jest sala wiejska no to trzeba dążyć do tego, aby wyposażyć tą salę pod kątem Sali wiejskiej, chociaż Siedlec jest miejscowością chyba jedyną, jedną z niewielu w naszej gminie, gdzie to życie takie wsi nie bardzo skupia się w tej sali wiejskiej; Koła Gospodyń Wiejskich jest tylko chyba na papierze - stnieje, ale nie działa; czasami gdzieś tam bywam czy w Chobienicach czy chociażby w tej Nieborzy sąsiedniej i tutaj ta działalność jest bardzo widoczna Koła Gospodyń, nie tylko Koła Gospodyń, no coś się dzieje w tej sali, przy tej sali. To społeczeństwo bardzo intensywnie działa, a Siedlec jest troszkę chyba inną miejscowością, czy już za dużą na taką formę rozrywki, zabawy, spotkań? I tutaj w tej naszej sali dzieje się pod kątem wiejskim, stricto, no to tylko od czasu do czasu zebrania, które z powodzeniem do niedawna odbywały się na stołówce szkolnej i też problemu z tym jakiegoś nie było, a poza tym no dzieje się nic i gdyby teraz nie działalność Domu Kultury i Ośrodka Kultury, gdyby nie działalność teatru i innych tego typu form, to ta sala stała by pusta praktycznie, ale no musiałoby to zostać sprecyzowane wydaje mi się, czy to jest sala GOK-u w Siedlcu czy to jest sala wiejska w Siedlcu, bo bez podjęcia takiej decyzji będzie trudno dziś zdążyć o to, żeby coś tam więcej się pojawiło, a nie ukrywam jak już tu mówimy o trudnych sprawach, to nawet chyba na ostatnim zebraniu wiejskim, ostatnim, przedostatnim, były głosy, nie głosy, jeden głos może, no, ale był, że w Siedlcu nic się nie dzieje, Święto Świni i na tym koniec i nic się nie dzieje, a w GOK-u teatry robicie dla siebie, a dla ludzi nic nie chcecie zrobić. No taki był głos. Nie uważam go w ogóle za słuszny, tylko właśnie problem polega na tym, że ludzie tutaj może bardziej chcą, żeby coś dla nich zrobić, niż żeby sami coś z siebie zrobili. No ja widzę tego typu problem”.
Ponownie głos zabrał G. Śmiałek mówiąc: „…jako teatr i tutaj osoby skupione na tym, żeby w tym środowisku artystycznym nauczyliśmy się robić wiele rzeczy za bardzo małe pieniądze, np. teraz był wernisaż wczoraj i pani Marzena Basińska sama kupiła wino i sama zrobiła ciasto i różne zakąski, które były częścią tego wernisażu i sama przywiozła oprawione obrazy, także naszym obowiązkiem było tylko po prostu być i uroczyście otworzyć i zaprosić do tego gości i zrobić plakaty, więc nauczyliśmy się kombinować trochę. Wiele rzeczy, spektakle, wieczory teatralne, jakieś koncerty to są zaprzyjaźnione grupy, które przyjeżdżają i robią wiele rzeczy po prostu, bo chcą a my im nie płacimy. Jeżeli ludzie chcą jakiś np. jakieś kabarety czy jakieś koncerty znanych postaci, bo tak naprawdę jeżeli to nie będzie jakiś magnez, to nawet na nie znane imię i nazwisko nikt nie przyjdzie, nikt nie przyjdzie na kabaret z niższej półki a niższa półka, ja grałem w kabarecie, to jest od 2000 zł w wzwyż, także tu już się zaczyna problem. Muszą być fundusz, no nie da się inaczej po prostu. Muszą być pieniądze, żeby zapraszać chociażby np. taki kabaret Nowak, to jest 5-6 tyś. zł z Zielonej Góry, jeżeli tak ma być. Ok. Super. Tylko, że no jeżeli jest ustalony budżet, był problem w tamtym roku z Domem Kultury. Jeżeli jest ustalony budżet i nagle z tego budżetu znika troszeczkę pieniędzy, bo są potrzebne w innych rejonach no to my nie możemy nic zrobić. Bo co zrobimy? Możemy kombinować i kreatywnie się rozwijać, ale no nie zaprosimy Nowaków. Myśleliśmy wielokrotnie nad tym, żeby zrobić imprezy biletowane w Siedlcu, ale to jest bardzo taki ciężki temat. Nie wiemy czy to się uda tutaj. Nie wiem jak wygląda sytuacja w Wolsztynie, ale myślę, że na te spektakle dość dużo osób przychodzi, ale np. nie jesteśmy w stanie zrobić spektaklu w Siedlcu, takiego za 70 zł bilet. To jest dużo, 20 zł nawet może być za dużo, no więc boimy się, że ludzie po prostu nie przyjdą. W Kargowie są imprezy czasami biletowane i też jest bardzo z tym ciężko. To jest jakiś sposób, ale no prawdopodobnie utonęlibyśmy znowu w kosztach. Niestety.

Problemem nie jest wysokość budżetu Domu Kultury, tylko problemem jest rozdysponowanie chyba tych środków. Przesunięcie ich z pewnych imprez na zupełnie inną działalność, nie na inną działalność, na inne imprezy, bo jest kilka takich imprez, które pochłaniają, nie wiem 70-85% budżetu a reszta imprez jest z kolei niedofinansowana – stwierdził przewodniczący komisji W. Żydzik. Dodał również: „ … na spektaklu, na którym byłem ostatnio Rewolucja, poprzednio Siostry, bardzo dużo osób było, ale może tylko takie wrażenie odniosłem, że gro tych ludzi, to nie są osoby z Siedlca i z okolic… także myślę, że biletowane imprezy jeszcze odstraszyłyby może tą cząstkę ludzi, którzy z tego Siedlca tutaj przychodzą. Bo jeżeli ktoś przyjeżdża z Poznania no to te 20 zł to dla niego żaden problem, ale z Siedlca to w ogóle wtedy może już by tutaj ludzie nie dotarli”.

W przedmiotowej sprawie wypowiedziała się też radna E.Weil mówiąc: „…podziwiam za tyle lat pracy i za to zaangażowanie i za to, że nie zrezygnowaliście, bo przecież tyle kłód, które pod nogi się czasami wam rzucało, tyle różnych problemów, to naprawdę zasługuje na wielkie wyróżnienie, na wielką pochwałę. Ja zgadzam się z panem, że do wszystkiego są potrzebne pieniądze i że tak dalej być nie może. Te pieniądze powinny się znaleźć. Na dowód tego powiem, że jak rozmawiam z takimi animatorami kultury, no w Tuchorzy, często też z panem Wojtkiem czy tutaj z naszym radnym powiatowym, to mówią, że ludzie w terenie Ci animatorzy mają już teraz dosyć tego działania, że niektórym już właśnie ręce opadają, bo mówią: „Pani Ewo, no po co? Ani w zasadzie pieniędzy nie ma, o wszystko trzeba się prosić, ileś razy my tutaj byliśmy w Gminie, nie ma tego mecenatu, który by to wszystko spinał, który by takie perełki jak Wy otaczał tutaj wielkim mecenatem i ja nad tym ubolewam, że w zasadzie jest dyrektor kultury i go nie ma. My go tutaj tak nie widzimy, to jest rola dyrektora kultury, który powinien zadbać o budżet i powinien wam tak sprawić takie warunki, żeby wam się chciało pracować, tzn. wam się bardzo chce pracować, ja mówię, ja was podziwiam, bo to naprawdę potrzeba wielkiej wytrwałości, żeby przez tyle lat być tak kreatywnym. Tutaj w pobliżu nie ma takich teatrów, nie ma tutaj aż takiego działania, chociażby tutaj popatrzeć na Wolsztyn. Ja sobie nie przypominam, czy oni mają taki teatr. Nie mają. Nie mają teatru a jak cokolwiek mają to tam na to są odpowiednie środki. Co to jest 2000 zł, no nie czarujmy się. Co to jest 2 000 zł na cały rok? Co za to można zrobić? A tutaj tyle wystawionych sztuk i ja nad tym ubolewam, czy my jesteśmy w stanie to zmienić? Nie umiem na to odpowiedzieć. My jako Rada, ale powinniśmy być wszyscy jedno konsekwentni i  jednomyślni”.

Radny T. Mąkosa zabierając głos w dyskusji powiedział : „…tak między wierszami tutaj Grzegorza można było domyślić się, że ma żal o to, że chociaż to jest wiejska instytucja kultury to się za jej sprawą sporo dzieje. Ja o tym mówiłem w czasie mojego dość emocjonalnego wystąpienia na sesji i nie uważam inaczej dzisiaj. Uważam, że to, co powiedziałem wtedy dzisiaj również podtrzymuję. Trudno się porównywać Ośrodkowi Kultury i działalności tego ośrodka z wiejskiego Domu Kultury w Siedlcu, z gminy wiejskiej z Ośrodkami takimi jak Zbąszyń, Kargowa, chociaż Kargowa, gmina Kargowa połowę mniejsza niż gmina Siedlec, czy tym bardziej Wolsztyn, bo w mieście pewne rzeczy instytucje instytucjonalnie łatwiej zorganizować. Cieszę się, że tutaj Grzegorz mówił, że ma sporą swobodę jeśli idzie o sferę teatralną do poruszania się po obiekcie, do realizowania pomysłów, chociaż, że mało pieniędzy jest, dlatego to, co przed chwilą powiedziałem, to w rękach nas, radnych leży to, czy ten Dom Kultury będzie funkcjonował bardziej po naszej myśli czy też będzie dalej rachitycznie jakoś się telepał. Jeżeli jak słyszę, ponad 80% środków z budżetu przeznaczonych na funkcjonowanie Domu Kultury jest transferowanych na jedno czy dwa wydarzenie spektakularne, nie wiadomo tak naprawdę komu służące, bo chociaż decydenci mówią, że wielki rozgłos jest w związku z Siedlcem gdzieś tam w Polsce to ja wolałbym, żeby ten rozgłos był tu, na terenie gminy i skutek przynosił, niż gdzieś by coś mówiono sobie o Siedlcu i zestawiano ten Siedlec ze świnią. Celowo użyłem określenia na sesji „perły przed wieprzem”, bo to jest literackie określenie. My zgubimy perły, bo te perły się po prostu zmęczą. One się zużyją, one pójdą do przysłowiowej łopaty a zostaną nam już tylko wieprze. I to dosłownie wieprze. No chyba o to chodzi. Ja wiedząc, że taki temat będzie dzisiaj naszego spotkania, spojrzałem do strategii rozwoju Gminy Siedlec. Ta strategia uchwalona bodajże w 2001 roku obowiązuje do 2015 roku, czyli przez lat 2 jeszcze. Tam wprawdzie była mowa o tym, że jednym z celów strategicznych gminy jest mieć swoje sztandarowe święto, ale ja nigdzie nie zauważyłem tam informacji jakie to ma być święto. Czy to określenie zwane Świętem Świni tam ktoś miał na myśli? Ja nie wiem, ale jeśli już wymieniłem nazwę tego wydarzenia to ja nie wiem, czy to jest to, o co chodzi, bo jak spoglądam na foto relację na stronie internetowej i przyglądam się osobom tam występującym jako goście, to zdecydowana większość ludzi to są ludzie mi nie znani. Ja ich nie znam. Możliwe, że ja już młodych ludzi nie znam, ale nie są to ludzie a trochę się po gminie poruszałem przez tych ileś lat bycia osobą publiczną i twarze rozpoznaje, ja tam specjalnie wielu ludzi nie odnajduję, wobec tego dla kogo jest to wydarzenie? Musimy zadać sobie to pytanie: czy tam rzeczywiście tak drogie wydarzenie jest potrzebne? A tutaj mamy sytuację, kiedy groszami chcemy ją opękać. Pan Przewodniczący zadał pytanie. W zasadzie pytanie poprzedził pytaniem: czym jest to miejsce, czy to jest sala wiejska czy to jest sala widowiskowa Domu Kultury? Takie pytanie wielokrotnie powtarzało jeszcze przed rozbudową tej instytucji, bo ja pamiętam, że jeszcze padało trzecie pytanie: czy przypadkiem nie jest to obiekt też i straży pożarnej? Bo ten obiekt był przy wydatnym udziale strażaków kiedyś w odległych czasach budowany, kiedy jeszcze była tam zaplanowana podłoga drewniana, ona się później zużyła, my widzieliśmy jak ta podłoga na końcu wyglądała, ale drewniana podłoga, ona powoduje, że obiekt jest akustycznie lepszy. Z chwilą kiedy się zrezygnuje z posadzki, z podłogi drewnianej następuje zjawisko odbijania się dźwięku i krążenia po otoczenia i my teraz to mamy, dlatego czy to jest sala widowiskowa? Chyba nie, bo sala widowiskowa czy hala widowiskowa to ona, trzeba by ją oprzyrządować w wiele spraw, także raczej nie. Chyba ona jest adaptowana na cele sali widowiskowej albo namiastki Sali widowiskowej przy jakiejś okazji. Czy to jest sala wiejska? No też nie, bo zawiaduje ją ktoś inny na co dzień i dlatego również to nie jest sala wiejska, ponieważ wieś nie przeznacza, inaczej jak to robią inne wsie, swoich pieniędzy z funduszu sołeckiego na to, także wieś z jednej strony korzysta, że nie może tych pieniędzy łożyć na ogrzanie, oświetlenie chociażby jak to robią inne wsie, a z drugiej strony no nie dzieje się tam nic takiego w postaci życia wiejskiego jak to gdzie indziej ma miejsce, no bo chyba ten Siedlec zaczyna swój charakter zmieniać w stosunku do tego jaki charakter jeszcze zachowały te inne wioski. Przykładem jest tego chociażby to, co było przywołane tutaj, Koło Gospodyń Wiejskich. Słyszałem, że podobno jest, ale nawet chyba w konkursie teraz przy okazji Święta Świni nie zaistniało. Prawda? Czyli jeśli o mnie chodzi, jeśli mnie ktoś  mieszkańca Siedlca zapytał, ku czemu się skłania, czy to powinna być sala wiejska czy to powinna być jednak sala widowiskowa Domu Kultury, to z praktycznego punktu widzenia, z doświadczenia, które obserwuję obecnie, raczej chyba powinien to być obiekt Domu Kultury, udostępniany na potrzeby wsi jeśli takie potrzeby zajdą i wtedy byłoby wiadomo, że jest jeden administrator, on ma koszty tej Sali w swoim budżecie, on część środków musi pozyskać gospodarząc tym obiektem, ale jednocześnie ma tak zapisane w statusie tej instytucji, że ilekroć wieś potrzebuje to w stosownym, wcześniej wyprzedzającym terminie uzgadnia możliwość korzystania pod swoje potrzeby. Tak ja bym odpowiedział. W innym przypadku będzie tak dokładnie jak ma miejsce tu obecnie”.
Ponownie głos zabrał przewodniczący posiedzenia W. Zydzik mówiąc: „…w ramach może małego sprostowania. Wydaje mi się, że inne sale wiejskie są również opłacane przez Gminny Ośrodek Kultury jeśli chodzi o media, o ogrzewanie, o energię elektryczną… kiedyś słyszałem, tylko w Nieborzy tam był problem z licznikiem, ale to już chyba zostało wyprostowane … w Siedlcu ta działalność Koła Gospodyń Wiejskich  strasznie  kuleje. Jeżeli istnieje, to tylko na papierze, ale też no myślę, że optymalnie byłoby, żeby sprecyzować, żeby no taką definicję  jakby tego Domu, tego obiektu zawrzeć, tej Sali. No bo też zdarzało się, że były pewne zastrzeżenia mieszkańców innych miejscowości niż Siedlec, w momencie jak tutaj występowano czy starano się  o te środki na wyposażenie tej Sali, no to były też zastrzeżenia, że dlaczego w Siedlcu one mają być kupowane jakby z centralnego budżetu, skoro w innych miejscowościach sołectwa przeznaczają swoje środki na wyposażenie tych sal. Mi się bardzo rozsądna wydaje tutaj ta informacja, którą pan Tadeusz przekazał jak powinna jego zdaniem wyglądać tutaj ta sala i kogo ona powinna być w zarządzaniu i myślę, że jeżeli tutaj poruszamy te problemy to od tego trzeba by było zacząć, żebyśmy jasno i przejrzyście wiedzieli właściwie, o czym my tam właśnie rozmawiamy. Czy to jest straż pożarna, czy to jest sala wiejska czy to jest GOK. I teraz jaki wpływ mamy my jako radni na budżet Domu Kultury, na wysokość mamy, ale na rozdysponowanie? budżetem dysponuje dyrektor”.

Tu radna M. Banach:  czy generalnie uważacie panowie, że Święto Świni jest niepotrzebne, bo nie możecie się realizować?

Odpowiedzi udzielił G. Śmiałek: „… to nie tak…. Święto Świni jest fajną imprezą, o czym wiemy, ponieważ mnóstwo ludzi na to przychodzi, bardzo dużo ludzi, tylko, że pochłania bardzo dużo środków, zbyt dużo po prostu. Może, takie głosy się też pojawiały, ja tutaj nie chcę mówić zbyt dużo na ten temat, no żeby po prostu chociaż to były 2 dni, wtedy mamy szczerze mówiąc o jakieś 100 tyś. zł  mniej tak naprawdę. 

Ponownie głos zabrała radna M. Banach mówiąc: „…próbowaliśmy wpłynąć na decyzję, żeby to święto odbywało się właśnie w formie dwudniowej. Tak, był taki wniosek i nikt nas nie posłuchał i tutaj jeżeli w GOK-u też są takie głosy, że rzeczywiście te święto wystarczyłoby w 2 dniach, jeżeli tutaj jeszcze są podane kwoty, że z tego tytułu mogą być jakieś oszczędności to ja tylko mam taką prośbę  na przyszłość, żeby wspólnie’.

Odnosząc się do kwestii radny W. Żydzik powiedział :”… był taki wniosek o skrócenie, ale kwintesencją tego wniosku nie było skrócenie, tylko sprawienie, aby to święto było również tańsze. Rozmawialiśmy też o festiwalu muzyki ludowej. Momencik, jeżeli tutaj tylko porównam 2012, Konkurs Muzyki Ludowej 52 000 zł ogółem, budżet planowany na ten Konkurs był 30 tyś. zł. Dlaczego jest 52 tyś. zł skoro jeżeli dobrze pamiętam, nie chcę skłamać, ale wydaje mi się, że skoro było 30 tyś. zł to dlaczego jest 52 tyś. zł. Skoro ja mam na budowę domu 200 tyś. to nie wydam 300 tyś. Mam 200 tyś. i w tych 200 muszę się zorganizować. Tam jest drugie pytanie. Dlaczego jeżeli pewne ustalenia są, że jest 30 to dlaczego wydaje się prawie dwukrotnie więcej. Były takie rozmowy i ja nie jestem przeciwnikiem Święta Świni, ja mam może trochę inne odczucia niż pan Tadeusz. Moim zdaniem tam przychodzi bardzo dużo ludzi z Siedlca, oni giną w tłumie tych ludzi z zewnątrz, których jest na pewno większość. Promocja miejscowości jest. Pewnie są pewne kontrowersje związane z nazwą tego święta, ale no nie zmienia to faktu, że jakby Siedlec jest znany, słyszy się o tym Siedlcu gdzieś tam po okolicach. Ja dużo gdzieś przebywam w różnych stronach Polski, jeżdżę i jeżeli pada, często jest tak, że pada nazwa Siedlec: „A, to znam, słyszałem”, z tym, że uważam zdecydowanie, że to święto równie mogłoby promować tą naszą miejscowość, gdyby było o połowę tańsze i krótsze i nic by się wielce pod kątem promocji nie zmieniło. No na pewno będą różne „za” i „przeciw”czy to faktycznie musi być święto świni, czy na pewno musi być taka nazwa, ale jeżeli rozmawiam z różnymi ludźmi i nie ukrywam, też pracuję podczas tego święta i jeżeli rozmawiam z różnymi ludźmi to nie spotkałem się,nie spotkałem się szczególnie w tym roku, zwracałem na to uwagę i pytałem się wielu osób, nie spotkałem się z opinią taką, którzy by pozytywnie wyrażali się o trzydniowej formule. Wszyscy zdziwieni, szczególnie patrząc przez pryzmat, że ten pierwszy dzień był chyba mało trochę udany, akurat troszkę inny był wydźwięk jakby na początku, że to jest jak to było nazwane, święto prosiaczka, tak? A trochę inaczej był może program ustawiony do innej grupy młodzieży. Ta młodzież nie dopisała, ten pierwszy dzień nie był zbyt udany. Uważam, że można to zrobić krócej, można to zrobić taniej, nie ujmując nic jakby promocji w taki czy inny sposób Siedlca, ale trochę odbiegliśmy od tematu. Skupiliśmy się na Święcie Świni, bo jest to temat dość taki nośny”.
Radna E.Weil tu stwierdziła: „…można próbować żeby skracać to święto, ale tak już historycznie patrząc, w zasadzie będziemy na przyszły rok obchodzić 10 lat. To jak ja tylko sięgam pamięcią w zasadzie chyba od samego początku byłam zwolennikiem tego, żeby to święto było rzeczywiście tanie, żeby było krótkie i żeby no finansowało się w jakiś sposób, żebyśmy my z budżetu tego nie dokładali tak dużo. No i 10 lat mamy w zasadzie to samo, także możemy sobie powiedzieć, że możemy sobie poopowiadać a dyspozycje zachodzą gdzie indziej”.

Radny T. Mąkosa powiedział :”  …dając przyzwolenie na takie kosztowne wydarzenie legitymizujemy w ten sposób przesadną rozrzutność publicznych pieniędzy na które składają się wdowy, to, o czym już kiedyś mówiłem, dodają wdowie grosze, przysłowiowe i dosłowne wdowie grosze, bo właśnie te wdowy i starzy ludzie w pierwszym rzędzie wywiązują się z powinności w stosunku do Gminy płacąc podatki, a potem lekkim gestem te pieniądze wydaje się na, w moim przekonaniu, zbędną fanaberię trzydniową, to jest fanaberia, to jest przesada, to jest nie rozumienie istoty, zatracanie świadome, zatracanie istoty. I mówienie, że zyskujemy na splendorze jakimś gdzieś tam jest kłamstwem, bo jedno drugiemu przeczy. Jeżeli jest splendor, to starczy jednego lub dwóch dni, a trzeci dzień, jest powiedzenie „co za dużo, to nie zdrowo”, jest to przesada i jeżeli się nas nie słucha to tak się nas postrzega. Zdajmy sobie sprawę wszyscy( kiedy będziemy głosować budżet) zdajmy sobie sprawę z tego. Zadajmy to pytanie, ile dni będzie święto, wyraźnie, niech to będzie zaprotokołowane. Jeżeli będzie trzy dni, no to mamy możliwość odnieść się do tego głosowania nad budżetem. Ja wiem, jak ja będę głosował nad budżetem, jeżeli będę wiedział, że mój głos nie będzie słyszany, będzie lekceważony”.

Do pkt.4

Zagadnienie dotyczące  wyników ankiety Gminnego sprawie  działalności Gminnego 

Ośrodka Kultury przedstawił pracownik Gminnego Ośrodka Kultury D. Mikołajczak . Jak poinformował : „… przeprowadzając badanie respondentów podzielono na 6 grup wiekowych : respondent miał dokonać wyboru - czy byłby skłonny zapłacić za formy aktywności kulturalnej organizowane przez Gminny Ośrodek Kultury w Siedlcu. 
Udzielenie odpowiedzi „Nie” odsyłało bezpośrednio do wypełnienia metryczki kończącej ankietę, natomiast udzielenie odpowiedzi „Tak” odsyłało do wypełnienia ostatniego pytania.
Respondenci z najmłodszej grupy wiekowej są najbardziej zainteresowani utworzeniem kolejno: kółka fotograficznego (15%), oraz zajęciami tańca nowoczesnego. Najmniejszym zainteresowaniem w tej grupie cieszyły się zajęcia rękodzielnicze (7%). Z kolejnej grupy respondentów 14 respondentów (67%) wolałoby uczestniczyć w zajęciach darmowych.

Respondenci z grupy wiekowej 18 – 25 są najbardziej zainteresowani utworzeniem sekcji tańca towarzyskiego (16%) oraz w równym stopniu zajęć Zumba fitness (16%). Na chwilę obecną zajęcia Zumba fitness odbywają się w Sali Gminnego Ośrodka Kultury. Najmniejszym zainteresowaniem w tej grupie cieszyły się zajęcia instrumentalne (7%). Kwestia finansowa inaczej rysuje się w porównaniu do grupy poprzedniej. Aż 8 osób (44%) byłoby w stanie zapłacić za zajęcia 40 zł. miesięcznie, potem kolejno 5 osób (28%) do 20 zł, a 4 osoby (22%) udałyby się na zajęcia darmowe. Respondenci trzeciej grupy wiekowej są najbardziej zainteresowani zajęciami tańca nowoczesnego (14%), na drugim miejscu znalazły się takie aktywności jak: zajęcia Zumba fitness, zajęcia instrumentalne, zajęcia tańca towarzyskiego (13%). Najmniejszym zainteresowaniem cieszyło się kółko filmowo-dziennikarskie (8%). Z pośród 28 respondentów najliczniejszej grupy, 8 (31%) zapłaciłoby za zajęcia 10 zł miesięcznie, później kolejno respondenci, którzy uczęszczaliby na zajęcia darmowe (23%) oraz ci, którzy zapłaciliby 20 zł na miesiąc (23%). największym zainteresowaniem wśród grupy wiekowej 36 – 45 cieszyłyby się zajęcia Zumba fitness oraz zajęcia tańca towarzyskiego (14%). Z kolei najmniej interesującą aktywnością okazało się kółko modelarskie (8%). 9 osób (41%) uznało, że zajęcia powinny być darmowe, z kolei 5 respondentów byłoby skłonnych zapłacić miesięcznie 40 zł. 
W grupie 46 – 55 zainteresowanie zaproponowanymi aktywnościami rozkłada się mniej więcej równomiernie. Największe, bo 14% dotyczy zajęć tańca towarzyskiego. Najwyższa liczba respondentów w tej grupie wiekowej (4 os.) zapłaciłaby 20 zł. miesięcznie za zajęcia organizowane przez Gminny Ośrodek Kultury. 
Wśród najstarszej grupy respondentów skupiło się na zajęciach tańca towarzyskiego (16%) oraz na zajęciach rękodzielniczych (15%) i wszyscy uczestnicy ankiety, w tej grupie wiekowej, zainteresowani byliby zajęciami darmowymi”.

Na zakończenie swej wypowiedzi stwierdził : „…mimo umieszczenia ankiet w Urzędzie Gminy Siedlec, Gminnym Ośrodku Kultury, szkołach oraz w Internecie, sformułowania pytań w sposób prosty, czytelny i by odpowiedzi zajmowały minimum poświęconego czasu, sondaż nie cieszył się niestety oczekiwanym zainteresowaniem wśród mieszkańców gminy.  
W rezultacie kwestionariusz wypełniło 111 respondentów, w tym 7 arkuszy zostało wypełnione nieprawidłowo. To nieszczególne zaciekawienie przeprowadzonym sondażem, nie ukazało w pełni potrzeb i oczekiwań kulturalnych klientów Gminnego Ośrodka Kultury. Zaznaczył również , iż wszelkie informacje o zajęciach , o sekcjach, które istnieją umieszczane są w szkołach na terenie gminy.”

W tym miejscu głos zabrał p. G. Śmiałek mówiąc: „ … Dom Kultury w Siedlcu, w ogóle Siedlec szczerze mówiąc nie ma takiej tradycji prowadzenia zajęć dla dzieci. Tego nie było wcześniej. Nie ma, tak jak w Wolsztynie czy w Kargowej, że te zajęcia, to już jest dobre kilka lat, kiedy ludzie są przystosowani. Wiedzą po prostu, że tego typu zajęcia odbywają się, takie sekcje i oni charakteryzują tą właśnie Dom Kultury właśnie odnośnie sekcji dla dzieci, także wiele osób, rodziców, osób dorosłych, kojarzy Dom Kultury z zajęciami dla dzieci. U nas kojarzy się Dom Kultury bardziej z zajęciami dla może starszych, no dla dzieciaków nie było zbyt dużo zajęć wcześniej. Staramy się jako Dom Kultury  dopiero wprowadzić to i ta ankieta nie wiele nam powiedziała na ten temat, nie mniej ja mogę powiedzieć optymistycznie, że po festiwalu Gra Festiwal, który był, ja mam teraz dwie grupy teatralne i to mam wzrost naprawdę o bardzo dużo osób, teraz o wiele, wiele mam osób na zajęciach teatralnych niż wcześniej, więc to jest ja myślę no po prostu przygotowanie ludzi do tego typu spraw, że coś takiego mogłoby się dziać w Siedlcu, a to zajęcia plastyczne i teatralne są dopiero od 2, 3, no 4 lat może prowadzone maksymalnie tutaj. To jest chyba jeszcze za mało. Teatr ma 10 lat i wciąż są problemy, bo są ludzie, którzy nie wiedzą, że istnieje, także no niestety no tak to wygląda chyba”.

Przewodniczący komisji zabierając głos w sprawie powiedział : „… mam taką sugestię, bo nie wiem jak to wygląda u nas w szkole, ja mam dwójkę dzieci, ale jedno dopiero zjawi się w przedszkolu, drugie właśnie skończyło przedszkole i tam np. były takie zajęcia dodatkowe w formie właśnie tańca czy angielski  i to się wśród tych dzieci cieszyło, może nie dzieci, rodzice sobie wzięli jakby za punkt honoru, żeby te dzieci uczestniczyły w tych zajęciach. Te dzieci, wydaje mi się, że były z tego tytułu zadowolone, bynajmniej mój syn był bardzo zadowolony i sporo tych dzieci uczestniczyło w tych zajęciach. Być może, gdyby była taka kontynuacja, jeżeli przeskakują te dzieci z przedszkola do szkoły, w szkole takich zajęć nie ma, być może fajnie by było gdyby ta kontynuacja była wtedy w Domu Kultury”.

Tu ponownie głos zabrał p. G. Śmiałek mówiąc : „…jeśli chodzi o kwestie przedszkolaków to zawsze są to spotkania z rodzicami, to jest 100% sukcesu tak naprawdę, bo my w szkole nie docieramy do rodziców, docieramy do samych dzieciaków, a to jest zupełnie inaczej. Niestety, a nauczyciele nie przekażą wszystkiego tak jak trzeba i musielibyśmy jako Dom Kultury chyba robić spotkania z rodzicami i do każdego chyba wysyłać oddzielną kartkę z informacją kiedy, gdzie, co i jak? A to trochę chyba nie działa w te strony, niestety”.
Do pkt.5


W punkcie tym  rozważana była sprawa budowy  skateparku - toru przeznaczonego do uprawiania sportów ekstremalnych ( jazda na deskorolce, BMX czy wyczynowa jazda na rolkach).

Pismo w tej sprawie wpłynęło do urzędu 11 października br. od młodzieży z Siedlca i nie tylko. 

Tu jako pierwszy głos zabrał M. Nowicki – pomysłodawca skateparku. Jak powiedział : „ znaczna grupa  młodzieży uwielbia jeździć BMX, na rolkach czy hulajnogach, chce te umiejętności gdzieś rozwijać, jednak nie ma gdzie;  na ulicy Polnej w Siedlcu  jest taki plac, no i to niby ma być plac zabaw, a jeśli tamto miejsce by nie pasowało to  może być jeszcze miejsce gdzieś za wałami tam przy stadionie - bardzo korzystne miejsce, ponieważ jest bezpiecznie jeśli chodzi o ruch samochodowy. A tak to teraz, gdzie mamy jeździć? Po ulicach? No chyba nie bardzo, bo tam samochody.”

Mieszkaniec Siedlca A. Nowicki  zabierając głos w powyższej sprawie powiedział : „…na osiedlu Kasztanowa-Polna jest plac między blokami; już na początku jak się budowaliśmy, był przeznaczony pod plac zabaw, w projekcie jest tak ustalone i po prostu no może by była okazja wykorzystać rzeczywiście to miejsce. Tym bardziej, mówię, że jest bezpieczne jeśli chodzi o ruch samochodowy, tam dzieci po prostu mogą (można powiedzieć) bez opieki takiej, że po prostu nic tam się nie stanie. Chyba, że każde inne miejsce, które tutaj zaproponuje Gmina,  nie upieramy się przy tym miejscu, aczkolwiek  plac byłby do wykorzystania i wydaje mi się też, że to nie jest aż tak kolosalny koszt, no bo tutaj chodzi głównie o kawałek asfaltu, parę ramp i to wszystko; tu nie potrzeba jakiś tam robić wielkich  wydatków, dzieciaków zadowoli naprawdę kawałek miejsca, po prostu gdzie się mogą wykazać, szlifować swoje umiejętności, bo tutaj praktycznie w Siedlcu nie ma takiego miejsca. Teraz korzystają z ulicy Polnej, tam jest kostka, ale to jest ulica, to jest jezdnia. Podpisów jest tak dużo, że no tutaj warto by jakoś to wziąć pod uwagę i do serca”.

Odnosząc się do zagadnienia radny T. Mąkosa powiedział : „…chcę wyrazić swoją radość, że znaleźliście drogę tutaj do instytucji, która może w waszej sprawie coś tam pomóc. Mówię może, to nie znaczy, że pomoże. Szkoda, że jak słyszę tutaj na wasze pismo nie otrzymaliście odpowiedzi. Ufam, że było ono prawidłowo zaadresowane i że był adres zwrotny, bo jeżeli nie ma, pismo nie jest prawidłowo zaadresowane, jeżeli nie ma adresu zwrotnego to Urząd Gminy czy ktoś, kto będzie za tę sferę spraw odpowiadał, no jak ma odpowiedzieć?

Tu przewodniczący posiedzenia potwierdził , że pismo jest prawidłowo złożone, jest adres do kontaktu.

To tym bardziej jestem zbudowany, bo tutaj koleżanki, koledzy z Rady, z samorządu, zwróćcie uwagę, że młodzi ludzie mają jakiś pomysł, młodzi ludzie wyartykułowali, jak rozumiem, na piśmie. Ufam, że także z pomocą dorosłych i zwracają się do kogoś, kto w tej sprawie coś może, ale jak słyszę nie otrzymali odpowiedzi na to pismo i to mnie smuci dlatego, że powinnością urzędniczą, a więc ludzi, którzy otrzymują uposażenie z podatków płaconych przez waszych rodziców jest, aby na korespondencję kierowaną prawidłowo i adresowaną odpowiadać w stosownym przewidzianym prawem terminie. Jeżeli to się nie stało to mogę tylko ze smutkiem to stwierdzić. Dlaczego to podkreślam? Dlatego, że zwróćcie uwagę, oni usiedli na miejscu prezydium. Nie wykluczone jest, że jeszcze trochę, kilka lat a oni faktycznie tam zasiądą i jeżeli my się tak będziemy w stosunku do nich odnosić, jak rozumiem, ma to miejsce, to oni pokażą nam za jakiś czas gdzie jest nasze miejsce. Ja bym nie chciał, żeby tak było. Młodzi ludzie też powinni być partnerami. Jeżeli są jakieś problemy, żeby ich pomysł się nie doczekał realizacji, to trzeba tym młodym ludziom to uzmysłowić, trzeba z nimi rozmawiać, trzeba powiedzieć, jak się rzeczy mają, trzeba też posłuchać jakie mają propozycje, co jest kontrpropozycją i poszukać porozumienia, bo jak słyszę, tutaj w grę wchodzi ponad 100 podpisów. Choćby to były tylko dzieci, ale te dzieci to są przyszli potencjalni dorośli. Jeżeli oni się zrażą do instytucji reprezentantów samorządności to ja nie wróżę dobrze idei samorządności i temu społeczeństwu obywatelskiemu, do którego oni chodzą do szkoły, na przedmiotach są przygotowywani, a oni powinni się tej samorządności uczyć, dlatego ja mam propozycję. Panie Przewodniczący, jest pan młodym człowiekiem, relacja między panem a tymi młodymi ludźmi jest niewielka, żeby pan zaaranżował spotkanie z adresatem tego pisma, jednym z adresatów jak wiem jest komisja, ale pierwszym adresatem był?

Oni jakąś propozycję, jak usłyszałem mają na placu, który w planie zagospodarowania przestrzennego był przewidziany na teren rekreacyjny. Tutaj jak się mówiło, na osiedlu za księdza stodołą, tak się mówiło i ten plac cięgle na ten cel jest przeznaczony. To jest jedna propozycja. Była tu również propozycja taka, że jeżeli nie tam to gdzie indziej, rozumiem za wałem, to chyba o stadion chodzi? ; ale pozostaje jeszcze jedno „ale”. Za co to zrobić, bo oczekiwania to jest prosta sprawa, ale za co gmina miałaby to zrobić?

Tu A. Nowicki powiedział : „…myślę sobie, że byłaby możliwość, żebym  był skłonny nawet się dorzucić dla tych dzieci, bo to są nasze dzieciaki (  jakiś tam % z tych pieniędzy), ale  nie sądzę, żeby to był jakiś niewyobrażalny koszt”.

Ponownie głos zabrał radny T. Mąkosa mówiąc: „ …bardzo mnie cieszy to wtrącenie, które tutaj pan uczynił dlatego, że to jest argument, z którym można właśnie iść na rozmowy z kimś, kto o finansach decyduje, na rozmowę z Wójtem, bo jeśli by była taka wola, że np. ja słyszałem o tej inicjatywie i o niej była również mowa na spotkaniu Rady Sołeckiej i w gronie członków Rady Sołeckiej na które to forum także radni są zapraszani, rozmawialiśmy czy to jest akurat miejsce pod pewnym względem tak, ale i pod pewnym względem nie. Dlaczego? Dlatego, że tam  mieszkają ludzie. Obecne na spotkaniu członek Rady Sołeckiej,  nie ukrywam, pani Gracz, która jest policjantką mówiła, że ze skateparkiem w Wolsztynie oni jako policja mają problem. Tam jest usytuowane bodajże w parku i że jeśli by się to miało tutaj powtórzyć, to trzeba by się zastanowić zanim do problemów dojdzie, nad lokalizacją, która nie będzie kontrowersyjna, bo za ideą opisało się wielu, ale jeśli by już tam do lokalizacji doszło, wcześniej nie konsultując czy coś takiego ma mieć miejsce, to lepiej uprzedzić to i porozmawiać nad inną lokalizacją. Chyba, że wcześniej byłoby spotkanie z mieszkańcami tego osiedla, a w szczególności z najbliższymi sąsiadami potencjalnej lokalizacji i oni by się do tego odnieśli, bo jeżeli by coś takiego tam powstało a potem miał być problem to mielibyśmy problem i wcześniej poniesione koszty.

A. Nowicki: „…sądzę, że ten problem już o wiele wcześniej powstał, wtedy kiedy już te działki sprzedawano i ten plac przeznaczono pod plac zabaw, bo tak było w projekcie. Czyli już kiedyś ktoś o tym wcześniej myślał”.
Radny T. Mąkosa odnosząc się do wypowiedzi powiedział : „…w czasach, kiedy teren był przewidziany pod takie cele, a ja pamiętam ten czas to wtedy jeszcze o idei skateparku się nie mówiło. Mówiło się o placach zabaw, jakby o innego rodzaju zabawach. Plac zabaw to jest co innego jak tylko skateparku, bo to, o czym mówiła właśnie policjantka, z jakimi problemami mają miejsce w Wolsztynie to może budzić pewne obawy, bo tam się pojawi młodzież załóżmy niekoniecznie ta, którą chcielibyśmy po sąsiedzku mieć, z zachowaniami niekoniecznie tymi, które po sąsiedzku chcielibyśmy mieć. To Państwo jako rodzice zastanawialibyście się również nad tym, czy swoje niespecjalnie dorosłe dzieci chcielibyście w taki towarzystwie tych starszych i nie koniecznie o najlepszych sposobach zachowania mieć tam. Mówię przez wrażliwość, ale to głównie problem spoczywałby na Was, na rodzicach i tym środowisku, które by ewentualnie wyraziło zgodę na lokalizację. Tę świadomość trzeba mieć, bo ja mam ten komfort, że ja, na razie, no komfort i żal, że nie mam dzieci w tym wieku, że nie mogę się za takimi dziećmi ująć i mnie to teoretycznie nie dotyczy, ale jako ktoś kto się zgodził z przedstawicielem ja chcę to rozumieć i chcę pewne rzeczy wyprzedzić, albo przed tym, żeby nie zaistniały albo zwrócić uwagę na to, co potencjalnie może mieć miejsce i poszukać konsensusu, który pogodzi wszystkich.

Dodał : „…Szkoda, że ten pomysł nie zaistniał, nie ujrzał światła dziennego przedtem, zanim wieś podjęła decyzję o przeznaczeniu pieniędzy z funduszu sołeckiego na coś, dla wsi również potrzebnego, bo wtedy jeżeli by przyszli chociażby tylko rodzice tej populacji młodych ludzi, którzy się tam podpisali to byłaby to bardzo duża reprezentacja, która by o przeznaczeniu tych pieniędzy obecnie na zakup materiału budowlanego na drogi nie była taka jednoznaczna, lecz część pieniędzy, może istotna na to byłaby przeznaczona i wtedy nie byłoby tego problemu. Skąd te pieniądze dzisiaj na to przeznaczyć, bo z chwilą kiedy myśmy przyjęli uchwałę o przeznaczeniu pieniędzy z funduszu sołeckiego to rzecz jest już w zasadzie nie do ruszenia tych pieniędzy, pani Ewo, ale uchwała w tej sprawie była już podjęta. Natomiast co? Na pewno także o takiej sprawie, bo jeżeli to jest 150-cioro młodych ludzi, załóżmy, że jedno dziecko jedną rodzinę reprezentuje, to jest połowa populacji Siedlca, to jest bardzo poważna reprezentacja i gdyby taka reprezentacja pojawiła się na zebraniu wiejskim, temat był przedstawiony to ja myślę, że uchwała byłaby jak nic do przyjęcia, jak nic. Takiego forum na zebraniu wiejskim ja nie pamiętam czy było.

Odnosząc się do zagadnienia przewodniczący komisji W. Zydzik na wstępie swej wypowiedzi zwrócił uwagę, że podpisała się młodzież nie tylko z Siedlca. Są podpisy z Nieborzy, z Reklina, z Karny, z Żodynia.

W dalszej części  swej wypowiedzi powiedział : „…to byłby obiekt o charakterze gminnym. Myślę, że nikt z nas nie ma najmniejszych wątpliwości czy spróbować zrobić taką infrastrukturę, tylko generalnie problem, tzn. nawet nie problem, tylko temat do rozwiązania jest: gdzie i w jaki sposób? Tutaj no bardzo rozsądne jest to, uważam to zdanie pana Tadeusza, że trzeba dobrze przeanalizować tą lokalizację na osiedlu, tym bardziej jeżeli byłoby to miejsce spotkań nie tylko młodzieży z osiedla, ale młodzieży no patrząc na podpisy z gminy. Trzeba by to było dobrze przeanalizować, żeby nie było w przyszłości właśnie jakiś problemów, nawet nie do końca może związanych z młodzieżą, o której mowa np. w Wolsztynie i której mam nadzieję tutaj nie będziemy mieli z taką młodzieżą do czynienia, ale chociaż ze zwykłym jakiś głośniejszym zachowaniem, bo to jest naturalna sprawa, jeżeli jest grono młodzieży i jest zabawa, no to tam na pewno nie będzie jakaś taka bezwzględna cisza, także no dobrze by było przeanalizować, która lokalizacja byłaby korzystniejsza, zarówno dla dzieci jak i dla mieszkańców, no myślę, że tutaj przede wszystkim należałoby się spotkać i porozmawiać”.

Tu ponownie głos zabrał radny T. Mąkosa: „… jeśli chodzi o te obawy dlatego, że te kwestie nie nazwali problemem, te kwestie uświadomiła policjantka, która na co dzień bywa tam przed problemem stawiana, bo mówi tak: nie można ograniczyć w czasie pobytu młodych ludzi w tym miejscu, nie można ograniczyć siły głosów i dźwięków wydawanych, nikt nie stanie z alkomatem jeśli to będzie trochę starsza młodzież i powie: Ty potencjalnie spożyłeś, więc Ty tu nie możesz być, mało tego przyjadą młodzi ludzie motorkami, to nie będzie tylko zabawa na deskorolce, wrotkach, na BMX, ale tam nie stanie policjant i nie będzie pilnował możesz wejść czy nie, stąd powtarzam to, co nam dorosłym uświadomiła ta osoba, która z tymi sprawami się na co dzień spotyka, stąd jeżeli to ma być, a ja jak mam nadzieję rozumiecie, że nie jestem przeciwnikiem, tylko uważam, że jeżeli już to poszukajmy lokalizacji, która w razie powstania takich momentów trudnych nie będzie kłopotliwa, pan nie wyjdzie i nie będzie próbował interweniować, ani nikt pewnie z mieszkańców nie wyjdzie. Wzywanie stróżów prawa co chwilę spowoduje też kontrowersję i kłopot, stąd poszukajmy rozwiązania, może nawet już dziś zacznijmy go szukać, by ono godziło te trudne sprawy, potencjalnie trudne sprawy. Może jeszcze coś powiem. Ja się spotkałem z widokiem skateparków w miastach, bo to jest moda z miasta, która zaczyna na wieś trafiać. U nas jak rozumiem dla chcących bawić się w ten sposób z terenu całej gminy miało być. W miastach widywałem to w miejscach raczej oddalonych od siedzib ludzkich, w takich miejscach, które niczemu do tej pory nie służyły np. pod niewykorzystywaną częścią wiaduktu bądź mostu, nawet w Zielonej Górze coś takiego jest, wiadomo, że wiadukt jest przerzucony nad trasą na dole, część trasy jest jako jezdnia wykorzystana, ale do przyczółka jest miejsce zadaszone przez jezdnię na górze i na ogół koło samej jezdni, przy wiadukcie nie ma zabudowy mieszkalnej i tam takie rzeczy są usytuowane, tam faktycznie młodzież miejska ma miejsce rozrywki, stąd ja mówię, jak ja to widzę i jeśli by o mnie chodziło, to ja bym namawiał ku rozwiązaniu takiemu, któremu mogłoby służyć boisko tamto sportowe, jak wspominaliście chyba tutaj za wałem, to jest daleko od siedzib ludzkich i nawet jeśli by tam hałasy jakieś powstały, nawet jeśli by tam ktoś przyjechał motorkiem, przegazowywał to może by to nie było trudne do zniesienia, bo ludzie mieszkają dość daleko, a jeśli by wam tu na osiedlu na tym placu myślę raczej dla młodszych mieszkańców miało służyć, to raczej takiemu celowi”.
Podsumowania zagadnienia dokonał przewodniczący komisji mówiąc: „ …  patrząc po wypowiedziach generalnie myślę, że nie ma przeciwników tego pomysłu z naszej strony i myślę, że no przede wszystkim trzeba znaleźć konsensus, w którym miejscu. Gdyby tutaj z Państwa strony można było rozeznać sytuację, popytać, zorientować się, jakie są opinie mieszkańców, chociaż myślę, że rozsądną decyzją byłoby to, gdyby ta infrastruktura miała jednak powstać w miejscu na boisku sportowym”. Zadeklarował  ,że doprowadzi do  spotkania z Wójtem  i nie ukrywam,  gmina też powinna do tego interesu się dorzucić, powinna być głównym jakby sponsorem tej infrastruktury. 

Wobec wyczerpania porządku obrad o godz. 16,50 posiedzenie zakończono.
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